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13- Poznań, dnia 27 Marca 1869. Rok. I.

V l|T ill W illi,
Obrazki współczesne

przez J . 1. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

— O ! nie sądź pan tak  źle o nas starych — za­
wołał — młodzież! młodzież! to  nadzieja przyszłości,
w piersi której kraju serce bije! każdy z nas z rado­
ścią, z dum ą spogląda na te rozwijające się pączki.... 
Dla ludzi kraj miłujących... ojczyznę! (tu westchnął) 
żaden młodzieniec nie je s t obojętnym....

W yrzekłszy ten wyraz — ojczyznę! spojrzał, jakie 
wywarł wrażenie... Młodzieniec m iał minę powa­
żną. Drabicki począł go ściskaó, potćm zajął krzesło 
przy nin^ i cichym, ojcowskim, protekcyonainym głosem 
odezwał się :

— Cóż tu  pana. do nas sprowadza pod te dosyó 
burzliwe czasy?

Młyński zarumienił się, jakby go kto na gorącym 
uczynku złapał, zawahał się, nim mówió ośmielił.

—■ Nie wiem, czy panu wiadomo, że straciłem 
moją drogą matkę....

— A! nie może byó! — załamując ręce, odparł Dra­
bicki — szanowna pani podkomorzyna! o Boże! dostoj­
na matrona polska, wzór cnót, żywa tradycya... nasza 
narodowa!... (położył nacisk na tym  wyrazie) Strata! 
i strata nieodżałowana nie tylko dla pana, ale dla kra­
ju całego... Ale cóż znowu, że mi żaden z moich kore­
spondentów nie doniósł o tóm przecie... Należał się ne- 
krolog podkomorzynie, prawdziwie świętej niewieście, 
tak powszechnie wielbionej (i tak cenionej przez wszyst­
kich....

— Co za śliczne wyrażenie... jak  znaó, że ono wy­
szło z serca! podchwycił Drabicki.

Świętosław zawstydzony pochwałą, zarumienił się 
znowu, a po chwili dopiero mógł mówió dalój.

— Dopóki żyła kochana matka moja, dla niój mie­
szkałem na wsi, teraz mi Rabczyce obrzydły, opustoszały 
postanowiłem je puścić dzierżawą.

— I  myśli pan podróżować, czy w mieście pozo­
stać? zapytał Drabicki.

— Jeszcze.... doprawdy nie wiem, co postanowię.... 
rzekł, wahając się młody człowiek.

— Nie śmiałbym naturalnie przesądzać zamiarów 
pańskich — odezwał się po namyśle Drabicki... ale gdy­
by życzliwa rada mogła być przyjętą.... czy nie najwła­
ściwszym dla pana byłby pobyt w naszśm m iasteczku? 
Tu się poznaje ludzi, zawięzuje stósunki, słucha tę tna  
opinii, uczy kraju.... Nie tajno nam, co literatury doty­
kamy z obowiązku dziennikarskiego, że pan... masz i po­
wołanie do niej i talent znakomity...

Świętosław protestował, ale redaktor przerwać sobie 
nie dał.

— Znakomity, powtórzył z przyciskiem. Wszakże 
kilka nader, nader szczęśliwych prób, rokujących wielkie, 
wielkie nadzieje —  umieszczonych było.... (wszyscy to 
wiedzą) w Rozmaitościach? Ściągnęły one powszechną 
uwagę i każą się nam w panu spodziewać znakomitego 
pracownika na niwie ojczystego piśmiennictwa...

(Wymówiwszy „ojczystego11 spojrzał znowu — czy 
trafił.)

Tu więc, mówił dalćj coraz głos podnosząc i sta-

— A! tak  panie — z gorącem uczuciem przerwał 
syn, któremu się łzy w oczach zakręciły — była to świę- 
ta niewiasta, był to pomnik przeszłości...
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ją c  się wymowniejszym — znajdziesz pan właściwe dla 
siebie pole pracy, obfite źródła, obcowanie z m ężam i 
uczonymi... wszystko, czego może w ym agać św ietnie roz­
w ija jąca się młodość, k tó rą  dla pożytku ojczyzny (przy­
cisnął) pielęgnow ać każdy z nas za najśw iętszy będzie 
sobie będzie uw ażał obowiązek...

Skończywszy m ozolnie upleciony frazes, naszpiko­
wany ojczyzną, podał D rabicki z przejęciem  rękę panu 
M łyńskiem u, k tóry  upiekłszy raka, uśc isnął j ą  pom ię- 
szany.

Poczciw em u Św iętosław ow i, rozczulonem u w spom ­
nieniem  m atk i i ojczyzny, oczy w ilgotne lśniły się, u sta  
drgały...

—  N a  tak  pochlebne dla m nie wyrazy praw ­
dziwie, nie zasłużyłem , rzek ł cicho — nad to  pan dobro- 
dzićj łaskaw  jesteś... To pewna, że jeź li nie przynoszę 
z sobą ta len tu , przynajm niej chęci ja k  najlepsze, go to ­
wość do pośw ięcenia, do pracy —  pragnien ie stan ia  się 
użytecznym  krajow i.

A  po chwili dodał —  nie m am , dzięki B ogu zaro­
zum iałości, czuję się m łodym  i z rad  pańskich nie om ie­
szkam  korzystać.

D rabicki uradow any skłonił się, spojrzał na zega­
rek...

Tego Izydora nieznośnego widzę, że się nie docze­
kam  — rzekł cicho... czy pan znasz Izydora?

—  P raw ie z nazw iska tylko.... w iem , że człowiek 
utalentow any....

—  T ak  je s t, tak  je s t, n ie przeczę.... S ty l m a cu­
dny, ła tw ość niesłychaną, złote pióro, panie dobrodzie­
ju ! złote p ió ro ! ale człowiek... potrzeba go wodzić na 
pasku, pilnować, dyktow ać mu, a  nie puszczać bez niańki. 
— Tysiące głupstw  pła ta ... każdy go pociągnie, kto chce., 
w życiu nieład ja k  największy. M imo dosyć pięknych 
dochodów z pióra, niedostatek , nędza praw ie doskw iera­
jąca ... a m a grosz, to  go przehula! Gdybym przez l i ­
tość nie opiekował się nim , dawnoby się zapił, albo 
um arł z głodu... grosz się go nie potrzym a... przeje, 
przepije, odda oszustom... i próżniak w dodatku, że gdy­
by nie m us, nicby nie robił, tylko ja d ł,  p ił i spał... N a 
klucz go zam ykam , czapkę m u chowam... A le cóż? w yr­
wie się... bywaj zdrów. N a dobrych koleżkach nigdy 
m u nie zbywa... Z tern w szystkiem  t a l e n t -  ta le n t zna­
kom ity... n i e  i d z i e  d a l e j .

—  Szkoda w ielka człowieka.
—  N iezm ierna... Ale m a już la t  czterdzieści k lika­

nie zm ieni się, to  darmo. Jak ież nieszczęście nad  t ą  
lite ra tu rą  i  dziennikarstw em  naszem , byle isk ra  ta len tu , 
pewnie się zwala...

D rabicki w estchnął.
— Już  to  nad ojczyzną naszą ... wisi jak iś fatalizm !...
Zam ilkł, ale i Świętosław  m ilczał, m ówił w ięc da-

lój, wypocząwszy:
W  naszym  zawodzie dziennikarskim  porządnych lu ­

dzi braknie... wszystko to  zależni, biedni, bez należytego 
w ykształcenia, których m y dopiero m usim y mozolnie 
na użytecznych wyrabiać... A to  tóż zawód ciężki! i po­
w iadam  panu poufnie, gdyby nie wyższe pobudki służe­
n ia  krajow i, k ierow ania opinią, człowiek by dawno ten  
psi chleb p o rz u c ił-  K ra j!  zacofany, szlachta z pozwole­

niem  — ograniczona a zarozum iała, obojętna na n a j­
droższe in te resa  nasze, solidarności w niczem, arystokra- 
cya nic się nie nauczyła i o niczóm nie zapom niała.... 
a  na osta tek  (tu  zniżył głos ostrożnie)... rząd... — to  już 
dosyć powiedzieć....

To mówiąc, w estchnął głęboko, p o ta rł ręką  po czole 
i w lepił oczy w sufit... —  Św iętosław  m ilczał trochę 
przez uszanow anie dla tak  dostojnego człowieka, a  po 
części, że jego zdaniom  nic do zarzucenia nie m iał. Były 
one ostre-, ale nie bez znajom ości położenia wyrzeczone.

—  P raw d a to  wszystko, co pan mówisz, dodał 
w końcu m łody człowiek ale też za to, co za wznio­
słe i w ielkie posłannictw o dziennikarstw a! Jak ie  zada­
n ie! kierow ać opinią, oświecać, ostrzegać stać  na s t r a ­
ży _  walczyć... N ie —  nie znam  piękniejszego zadania, 
ani zawodu, któryby gorącem u lepiej p rzystał sercu...

D rabicki się u śm iec h n ą ł..
— T ak , tak  — rzekł, to  jedna, złocona strona 

m edalu, ale należy też spojrzeć i na odw rotną — nie­
s te ty  —  m iedzianą, rdzą okrytą... Co za m ęczarnie!

—  Cóż bez ofiar przychodzi?
—  A! to  pewna, człek tóż pcha taczkę przed sobą 

z uczu l a  obowiązku, nie zw ażajac, że nie rozum iejąc go, 
p lu ją  n ań  i rzucają  b łotem ...

To m ów iąc, rękam i m achnął i zam ilkł... postać 
przybrał m ęczennika za w iarę, choć k rąg ły  brzuszek 
trochę się z n ią  sprzeczał:

P o tem  uśm iechnięty spytał.
—  A  pan, nie masz też ochoty pośw ięcenia się dzien­

nikarstw u?
— J a ?  odparł jakby  przestraszony py tan iem  Św ię­

tosław  — ja ?  ale m łodość m oja sam a już je s t  prze­
szkodą... zawód ten  w ym aga ludzi wytrawnych.

—  Tak... do dyrekcyi —  do dyrekcyi, m ów ił D ra­
bicki pow ażnie, ale w szeregach potrzebuję sił młodych.

—  N ie m am  jeszcze odwagi występować w te  szran­
ki — odparł skrom nie m łodzieniec — przynajm niej na 
teraz...

—  To szkoda, ozwał się dziennikarz, zaraz bym 
pana zaw erbow ał i byłbym  nader szczęśliwym , o tw iera­
ją c  m u w rota do zawodu, tak  użytecznego dla... ojczy­
zny... ta k  zaszczytnego dla pana...

M łodzieniec dziękow ał zm ięszany, nic nie mówiąc.
—  Przyznam  się panu — dodał D rabicki, że tu 

coś mówiono, jako  byś pan m ia ł zam iar...
—  O! daję panu s ło w o ! na te raz, na te raz  żadnego, 

żywo oparł się Świętosław  —  potrzebuję się jeszcze 
uczyć, studyować, oswajać z nowym dla m nie światem...

— A zatem , jeźli późniśj kiedy przyjdzie ochota, 
dodał D rabicki dobrodusznie, proszę rachować na m nie, na 
życzliwość m oję i pragnienie służenia mu. P otrzebuje­
m y sił nowych, a zwłaszcza ludzi niezależnych, wy­
kształconych i podzielających opinie n a s z e .. . zasady 
dem okratyczne... um iarkowane... w ierzących w p o stęp - 
hm , brm ... '

K eszta zap lą ta ła  się w mruczeniu, k tóre mogło 
oznaczać, co kto chciał..

M łyński w ysłuchał tego wyznania w iary z antido- 
I tam i i kom pensacyam i i  zdaw ało się, że nic m u nie 

m iał do zarzucenia; w strzym ał się wszakże od odpowie-
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dzi w zajem nćm  C r e d o .  B y ł to  tylko dobry znak zu- 
pełnśj zgodności zdań z szanownym D rabickim , który 
wypocząwszy i nam yśliw szy się, tak po cichu ciągnął 
dalćj.

—  Życząc z serca dobrze kochanem u podkomorzy- 
cowi, pozwolisz, abym m u niektórych udzielił informac3i. 
W  położeniu pańskiem  należy byd nader ostrożnym, 
wszyscy tu  na niego polowaó będą... Z lituj się, nie da­
waj się w ciągnąd ani do tej kliki u ltram  en tanów, ani 
tym  szaleńcom  czerwonym, półgłów kom , garibaldystom ... 
I  jed n i i drudzy id ą  za daleko... rozsądni ludzie wedle 
staropolskiśj zasady —  m e d i u m  t e n u e r e  b e a t i . . . .  
My tu , to  je s t dziennik mój reprezentu je w łaśnie po­
stęp i liberalnośd rozsądną, na tradycyach ojczystych 
opartą. W praw dzie znajdziesz pan o mnie, o nas (szcze­
gólniej zaś o m nie) opinie różne, potw arcze— będą nas... 
mnie panu przedstaw iad z ja k  najczarniejszej strony.... 
ale wierz m i pan (uderzył się w piersi) nie tak  czar-

.nym , ja k  m nie m alują ... J a m  prosty człowiek, dobrej 
woli! W estchnął rozczulonym

—  Trudne też położenie nasze w tych czasach kry­
tycznych, m ówił, kraj podzielony na mnóstwo odcieni, 
niedojrzały a przypruchniały, zawiedziony —  więc niedo­
wierzający...

To m ówiąc, p a trza ł wciąż n a  słuchacza, ale na po­
godnej jego tw arzy nic oprócz ciekawości wyczytad nie 
um iał.

— Co do m nie, odezwał się M łyński po pewnym 
nam yśle — stronnictw  nie rozum iem ... nie um iałbym  się 
na ślepo [zaprzedać żadnem u... Z czystem  sercem  pra­
gnąc służyd krajow i, słucham  instynktu , przytem  serca

i chcę pozostad swobodnym, abym m ógł pójśd zawsze 
gdzie mnie sum ienie i powinności pow ołają.

— Nie m ogę nie przyklasnąd ta k  szlachetnem u 
program atowi! zawołał redaktor. P an  mim o swej w ie­
dzy już masz coś języka dziennikarskiego w wyrażeniach... 
łatwośd, s ty l!  O! będziem y.w  panu m ieli znakom itego 
pisarza politycznego.

Młyński oczy spuścił, D rabicki ręce zacierał... po­
chylił się ja k  szatan kusiciel z uśm ieszkiem  ku niem u.

— Ja k  tylko wiek dozwoli — szepnął, czemu byś 
pan nie spróbował... poselstw a? H ę?j z pom ocą n a­
szą... moich przyjaciół m ógł byś byd wybranym z ła ­
twością.

Świętosław  aż się cofnął.

■—- A ! p a n ie ! niech Bóg uchowa od samój myśli. 
N ie  mam żadnej do tego pretensyi... to  rzecz s ta rszych . 
i tych co w sobie siły czują po tem u...

B edaktor wzrokiem rzucił na tw arz m łodzieńca 
i zam ilkł — strza ł był chybiony. — Bozmowa tak  do­
brze ja k  wyczerpaną się zdaw ała na pierwszy raz... p ie r­
wsza też godzina wybiła nareszcie i pod wodzą ober- 
kelnera w ystąpiła wazka z zupą, jedna  z najpierw - 
szych na stó ł przed podkomorzy ca.

Świętosław przybyciem jś j  był zakłopotany.

— Gdybyś pan dobrodziej, pozwolił prosid się na 
skromny ze m ną obiadek? zapytał nieśm iało —  byłbym  
bardzo szczęśliwy...

(Dalszy ciąg nastąpi.)

§ I I f
W E S T C H N IE N IE  W YGNAŃCA.

K ennst du das La»d, wo die C itronen hluh 'n , 
Im dunkeln Laub dio G old-Oran gen glGh’n? ....

(Go th e )

Oddycham lubą m irtów  i cyprysów wonią,
C ytryna tu  dojrzewa i pomarańcz złota,
A w duszy mej dojrzewa boleść i tęsknota,
A w sercu iez i żalu głuche tony dzwonią.

W  jasnym  niebios lazurze oko moje tonie,
To w przezroczym wód czystych nurza się krysztale,
A duch w zlata daleko — na rodzinne błonie —
Kędy marzącej W isły ciche szum ią fale.

Gdzie ciemne, sm ętne lasy, niebo blade, m gliste,
Żyzne lany, a nizkie i słomiane strzechy,
A .m ieszkance ich czyści sercem, duchem prości!

A wszystko tam  jedyne, św ięte, bo ojczyste,
Tam  pierwsze łzy sp łynęły  i pierwsze uśmiechy,
Tam, och! tam  spoczną kiedyś tułacze me kości!

W  W I Ę Z I E N I U .

O t! locłrn mego p rzejrzystn ie ją  ściany! -  
Oto zieloność mojej polskiśj ziemi!

(Z. K r a s i ń s k i . )

U giąłem  silne ramię pod żelazem twardem ,
Dłonie skuł mi wróg ciężkim łańcuchem  niewoli 
I  zmierzył mnie spojrzeniem szyderczem a hardem  
I  u rągał boleści mojej i niedoli.

W  głuchym lochu nie dojrzeć promyka światłości, 
Lecz duch św iatłem  nadziemskiem, silny i bogaty! 
Myśl, jak  gwiazda polarna przenika ciemności,
Jasne rozwija skrzydła i płynie w zaświaty.

I  nieraz na je j skrzydłach, lecę w kraj uroczy,
Nad brzegi modrej W ilii — W  rodzinną zagrodę —- 
Gdzie stary tęskni ojciec i siostra łzy leje.

Tam, jak  wody potoku, przeszły la ta  młode,
Tam do czynów szlachetnych rwał się duch ochoczy, 
Tam w serce tęskne, wlano miłość i nadzieję! 
P o z n a ń ,  dnia 19 marca 1869 r.

T  B.
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Spowiedź publiczna przed wielkim penitencyarzem

w Hzymie.
(Z ryciną.)

Ostatnie siedem dni przed W ielkąnocą, nazywamy 
wielkim tygodniem, bo w tym czasie obchodzi kościół 
pam iątkę wielkich tajemnic, dokonanych przez Zbawi­
ciela świata. Żadne pewnie święta w roku nie budzą 
w nas tak  poważnych uczuć i tak tkliwych wspomnień, 
jak  święta wielkanocne. Tu człowiek zarówno z kościo­
łem  smuci się nad m ęką niewinnego i raduje się nad 
jego zmartwychwstaniem. A jeźli tylko człowiek ma spo­
kojne sumienie, 
zdaje mu się, że 
odżył, odmłodniał, 
że powstał nowym 
człowiekiem. 0 -  
brzędy czyli ce­
remonie kościelne 
wielkiego tygo­
dnia są  tak  powa- 
żneiniezwyczajne, 
tak  pełne głębo­
kiego znaczenia, 
że silnie wpływa­
ją  na nasze ser­
ce, aby je  poru­
szyć, podnieść, 
rozrzewnić i roz­
weselić, a może 
obudzić ze snu, 
często twardego 
i  ukazać cel osta­
teczny, wszystkich 
ludzkich zabiegów 
— niebo.

Takie uczucia 
budzą już w nas 
obrzędy wielkiego 
tygodnia, chociaż 
biedne nasze ko­
ścioły, chociaż nas 
nie stać na środki 
do otoczenia tych­
że odpowiednią 
świetnością. To 
też czemże to 
wszystko w obec 
ceremonii wiel­
kiego tygodnia w 
Rzymie? W oitym  Rzymie, gdzie przepych najwyższy 
w obrzędach rozwinięty, gdzie ceremonie odprawia sam 
Papież, gdzie są kardynałowie i tylu najwyższych dostoj­
ników kościelnych, gdzie najwpanialszy na cały świat 
kościół św. P iotra, budowy wielkiego Michała Anioła, 
gdzie słynna kaplica Sykstyńska ze swemi ozdobami, ze 
swą muzyką, ze swśm Miserere i mszą papieża Marcel- 
lego!

Nie dziw też, że kto może, religijny i niereligij- 
ny, katolik i niekatolik, spieszy na wielki tydzień do 
Rzymu, by się przypatrzeć wspaniałym obrzędom, lub 
serce swe rozgrzać i zapalić do czci i miłości wielkiego 
Boga. Wielu pobożnych przybyło do Rzymu i wrócili 
lepszymi, przywiązańszymi do rzymskiego kościoła. P rzy ­
było wielu ciekawych, a znaleźli nie tylko nasycenie cie­
kawości oczu, ale i potrzeb serca. Przyszło i wielu nie­

wiernych, nieka­
tolików, tak  ot 
tylko dla zabawy 
i przejażdżki, a 
znaleźli prawdzi­
wą wiarę i duszy 
zbawienie w ka­
tolickim, rzym­
skim kościele.

Nie możemy tu 
opisywać wszyst­
kich ceremonii 
wielkiego tygo­
dnia w Rzymie, 
ho o tern tomy 
pisaćby można. 
W yjaśnim y tylko 
powyższy obrząd, 
który przedstawia 
illustracya.

W  pierwszych 
wiekach kościoła 
był zwyczaj, że 
wielkiemu grze­
sznikowi zadawa­
no za pokutę pu­
bliczne i głośne 
wyznanie grze­
chów, albo tóż 
nawet grzesznik 
żałujący sam do­
browolnie czynił 
głośne wyznanie 
swych grzechów, 
do czego go skła­

n iała głęboka 
skrucha. Od koń­
ca czwartego wie­

ku ustała ta  praktyka, a pozostał tylko jój ceremoniał 
w Rzymie (chociaż ze znaczeniem sakramentalnem) z tą  
przecież różnicą, że pokutnik nie spowiada się już gło­
śno. W zniosłą tę  czynność wykonuje kardynał, zwany 
wielkim penitencyarzem (od wyrazu łacińskiego poeniten- 
tia, który znaczy pokutę) w sposób bardzo uroczysty co 
rok tylko we wielki tydzień i to we czwartek, piątek 
i sobotę, co dzień w innym kościele — Laterańskim,
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P anny  M aryi W iększej i św iętego P io tra . M a on moc 
odpuszczania najcięższych grzechów, które sam em u ty l­
ko papieżowi są, rezerwow ane.

Z ałączona rycina przedstaw ia w nętrze lewej kaplicy 
św. P io tra , w której obok posągu  św. W eroniki w ysta­
wiono na w ielkiem  w zniesieniu rodzaj konfesyonału dla 
w ielkiego penitencyarza. W szedłszy po kilku stopniach, 
zasiada w n im  kardynał spowiednik u św. P io tra  we 
czw artek około godziny czw artej z południa. Przybrany 
je s t  w kapę koloru fioletowego, bo barw a ta  u kardy­
n a ła  je s t  znakiem  żałoby i pokuty. Z obu stron wiel­
kiego w zniesienia siad a ją  n a  ław ach  kardynałow ie, k sią ­
żę ta  kościoła, asystu jący  w ażnem u obrzędowi; reszta 
otoczenia stoi w pew nem  oddaleniu. Grzesznik, z k tó ­
rym  się m a odbyó ten  obrzęd, wchodzi do kościoła 
w procesyi, k tó rą  tw orzy kilku  zakonników, jego ro ­
dzina i  przyjaciele. W chodzi do kardynała po stopniach, 
k lęka przy nim  i spow iada się po cichu. P o  udzielonej 
nauce i  m odlitw ie do m iłosiernego Boga udziela kardy­
n a ł pokutnikow i rozgrzeszenie, a potem  daje m u uścisk 
publicznie. P oku tn ik  opuszcza po rozgrzeszeniu kościół

św. P io tra  w te j sam ej procesyi, k tó ra  go do św iątyni 
przywiodła, a kardynał wielki penitencyarz zabraw szy 
laseczkę penitencyarską, k tó rą  trzym ał jeden  z otocze­
nia, zstępuje ze swego konfesyonału i p rzystępuje do 
zwyczajnych funkcyi penitencyarskich we większych b a ­
zylikach.

D la uzupełnienia rzeczy, wspomnimy jeszcze o spo­
sobie udzielania odpustu w osta tn ich  trzech dniach 
wielkiego tygodnia, bo m a pewien związek z naszym  
przedm iotem .

K ardynał penitencyarz siedzi w konfesyonale; pe­
nitenci k lęk a ją  przed nim, a on dotyka się z lekka ich 
głów d ługą la sk ą  z białej wierzbiny. Penitenci już się 
uprzednio wyspowiadali i przystąpili do stołu pańskiego. 
D otknięty laseczką otrzym uje sto dni odpustu. Obrzęd 
ten  m a podobno byó zabytkiem  obyczaju rzymskiego 
przy uw alnianiu niewolników. N ad  uwolnionym niewol­
nikiem  łam ano laskę, dzisiaj dotyka się n ią  pen iten­
cyarz głowy chcącego dostąpió odpustu i uw alnia go od 
częściowej kary  doczesnój.

X. K.

Narodowość w stósuaku do kwestyi socyalnój

przez Dr. Karola Libelta.
(Dalszy ciąg.)

K w estya socyalna ta k  więc je s t  s ta ra , jak  społecz­
ność ludzka je s t  s ta rą . A dam  wypędzony z ra ju  i w ska­
zany w pocie czoła pracow ać na życie i zdobywać so­
bie płody natury , K ain , Który zab ił b ra ta  swego A bla 
z zazdrości, że ten  był ulubieńcem  Boga, są  to  odlegle 
kosm ogoniczne skazówki kw estyi socyalnej, której prze­
znaczeniem je s t  n ieusta jąca i trudna  w alka przeciw uci­
skowi różnego rodzaju, a niekiedy na nieszczęście cza­
sów w alka bratobójcza. W idzim y j ą  później w walce 
H elotów  przekazanych na niewolę przeciw w oinjm  oby­
w atelom  G recyi; widzimy ją  w Rzym ie w walce plebe- 
juszów  z patrycyuszam i, gdy całe mieszczaństwo u s tą ­
piło z Bzym u i udało się na górę św ię tą ; widzimy ją  
we wzniosłej idei m iłości bliźniego równającej wszy­
stk ich  ludzi w obliczu Boga, k tó rą  boski nasz zakono- 
dawca przyniósł na św iat i poniósł dla niej śmierć 
krzyżową i widzimy j ą  w pierwszych trzech wiekach 
walki chrześciaństw a z pogaństw em , następnie w po­
w staniach chłopstw a w Niem czech i we Francy i w wiekach 
średnich, widzimy j ą  w reform acyi w yłam ującej się z pod 
przewagi duchow ieństw a; widzimy j ą  w rewolucyi fran- 
cuzkiej znoszącej przyw ileje stanów  i ogłaszającej ró ­
wne praw a człowieka, widzimy j ą  wreszcie w ostatniej 
krwawej walce Zjednoczonych btanów  A m eryki Półno­
cnej przeciw  południowcom pragnącym  utrzym ać niewolę 
Negrów. Zgoła w krwawych i spokojnych legalnych 
w alkach wszędzie w yjaw ia się kw estya socyalna, j« .stto  
wyzwolenie się spółeczności ludzkiej do równych praw  
i swobód, d la  każdego w szczególności.

Poznawszy, co je s t  kw estya socyalna, sta ra jm y  się 
teraz poznać, co to  je s t  narodowość.

Narodowość, ja k  to  nasz wyraz ojczysty dobitnie 
okazuje, a którego nam  inne narody pozazdrościć m ogą, 
nie posiadające na oznaczenie tego pojęcia własnego 
wyrazu — narodow ość je s t  to, to wszystko, co n a r ó d  
stanow i, co jeden  naród od drugiego narodu wyró­
żnia.

Co to  je s t  naró d ?  I  tu  znowu nasz język wskazuje 
nam  źródłoslów tego wyrazu r ó d .  Ród je s t to  plem ie,

rozrodzone w pewnśm miejscu, pod pewnem i osobnemi 
okolicznościami k lim atu , pułożenia k ra ju  już górzystego, 
już piaszczystego, już nadm orskiego, już w głębi roz­
ległych lądów położonego, na ziemi juz urodzajnej, już 
trudnej do uprawy, poprzerzynanej rzekam i u ła tw ia ją- 
cemi h a n d e l 'i  komunikacye, już położonej wśród stepów 
i puszczy; plemie zam ieszkujące już  wyspę, już  ląd  
sta ły , to w północnycn, m roźnych okolicach, to  w po­
łudniowych szerokościach ziemi, gdzie n a tu ra  wre wszy­
stkie płody bogata, ja k  to  m ów ią m iodem  i m lekiem  
płynie. W szystkie te  okoliczności w pływ ają przeważnie 
na zatrudnienie i uksztaicenie tego plem ienia, w yrabiają 
w nim  osobny r o d o w y  charakter, osobną fizyognomią, 
po której poznasz współplemieńca, w yrabiają jego  język, 
jego naukowe i przemysłowe zdolności. Do tego przy­
chodzi jeszcze, że plem ię takie, ja k  to tradycye wszy­
stkich narodów głoszą, a osobnie staroży tne po tw ier­
dzają, powstało z pewnego rodu a przynajm nićj z pewnej 
grom ady współplemieńców, którzy z przeludnionego może 
gniazda wy wędrowali i gdzieś na opróżnionej ziem i 
osiedli, albo z tąd  pierwotnych mieszkańców wyrugo­
w ali; — plem ię tak ie  je s t  więc rzeczywiście rodem  
rozrodzonym , wspólnemi węzłam i pochodzenia pokre­
w ieństwa i powinowactwa połączonym , w kolei czasów 
i dziejów zm ieniającym  się, ale nigdy niezacitrającym  
pierwotnego charakteru  swego, dopóki w nim tli i żyje 
m yśl rodowa, k tó rą  do wyższych spółecznych przezna­
czeń wykształcać nie przestaje.

N aród więc je s t rozrostem  takiego rodu albo takich 
rodów, je s t spółecznością w spółplem ienną, a jako  tak i 
m a nie tylko naturalne podwaliny swojego bytu, ale m usi 
oraz m ieć posłannictwo swoje, to je s t  m usi dopełnić 
w dziejach społecznych tej misyi, której wedle osobnych 
usposobień swoich narodowych dopełnić może i dopełnić 
powinien.

P oczątk i narodów odległój sięgają  starożytności. 
A jako u końców horyzontu odległego ziem ia z niebem 
stykać się zdaje, tak  odlegle początui narodów, m iano­
wicie w starożytności do nieba czyli do wysłanników 
niebieskich w mitologicznych baśniach odnoszą się.
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W szakże świeci w tych bajkach ta  prawda, źe Bóg r zą ­
dzący światem i dziejami ludzkiemi nie nadarmo i nie 
na  przypadek wywołał osobne rody i narody, ale że 
w nich wlał myśl bożą, aby j ą  z siebie wysnuły, i na 
krośnie przeznaczeń ludzkości haftowały różnokolorowy 
obraz rozwijających się do coraz wyższej doskonałości 
dziejów spółecznych —  aby stanowiły różnobrzmiące 
strony instrum entu  spółecznego, z którego mimo czaso­
wych dysonansów, rozbrzmiewa koncert postępu ludzko­
ści do coraz wyższój doskonałości i coraz wyższego 
szczęścia i dobrobytu.

Najprzód Azya była zaludniona i przeludniona. 
Z tam tąd  od stron Tndyi i Persyi ruszyły się roje wę­
drownych ludów ku Europie, osiadały po nad morzem 
Czarnem, Kaspijskiśm  i posuwały się z tąd  dalej ku za­
chodowi i  zamieszkały po nad Donem. Dniestrem, W i­
słą , Odrą, E lbą ,  po nad Bałtykiem i morzem Niem ie- 
c k ió m , sięgały aż do N o rw e g i i , Wielkiśj Brytanii, 
F rancyi i Hiszpanii. Czas i dzieje tych ruchów ludo­
wych są niepewne i mało znane. Trzy rasy odznaczyły 
się i rozsiadły po Europie. Rasa  romańska, k tóra  po­
w sta ła  z pomięszania się Celtów i plemion łacińskich 
i gotyckich i utworzyła Włochy, Hiszpanią, P o rtuga lią  
i Prancyą. Rasa  germ ańska która powstała z pomię­
szania się Gotów z izymskiemi i słowiańskiemu plemio­
nami, i wydała Anglików, Duńczyków, Szwedów, N or­
wegów i różnoplemiennych Niemców i rasa  słowiańska, 
k tóra  najdalćj osiadła na wschodzie Europy i oddalona 
od cywilizacyi rzymskiej najmniej pomięszała krew 
swoją. K ażda  z tych ras przez wędrówki na różne 
rozrodziła się ja k  to widzieliśmy plemiona, i dała po ­
czątek różnym narodom.

Cokolwiek bądź i na  plemię wędrowne do pewnej 
rasy należące, osiadłe w pewnym kraju  i rozrosłe w ko­
lei wieków na' naród, zastósowad trzeba te  same zasady, 
któreśm y wyżej przytoczyli przy tworzeniu się rodów, 
a  które na narodzie nowo ukształconym, wypiętno- 
wały osobny charakter  i osobny typ narodowości.

Narodowośó zatem wedle tego, cośmy o narodach 
i  rodach powiedzieli, dwie objawia nam  strony fizyczną 
i  moralną. P ierwsza z naturalnych fizycznych urobiła 
się wpływów, je s t  n ią  pokrewieństwa rodowe i plemienne, 
je s t  jeden język osobno urobiony, j e s t  fizyognomia 
miejscowością kraju  napiętnowana, j t s t  charakter  naro­
dowy, będący skutkiem klimatu, położenia geograficznego 
kraju  i zatrudnień, do jakich to położenie naprow adzało , 
jest  tem peram ent ze sposobu życia wypływający.

Zaś strona m oralna narodowości, są to narodu zwy­
czaje i  obyczaje; są  to  jego wyobrażenia i pojęcia lu ­
dowe odnoszące się zwykle do najdawniejszych czasów, 
są  to jego tradycye i dzieje, jego [ieśni, będące kwia­
te m  jego uczucia czyli poezyą narodową, jego przysło­
wia będące owocem jego doświadczenia, czyli jego m ą ­
drością narodową, je s t  to jego oświata a zatem li te ra ­
tu ra ,  sztuka i przemysł, o ile są oryginalne a nie na­
śladowane. Są to wreszcie jego instytucye i ustawry,
0 i 'e  je  naród sam  z siebie wyprowadził a nie przejął 
od drugich. Atoli te wyróżnienia narodowości tak  fizy­
czne ja k  moralne, nie miałyby ani celu a zatem ani 
żywota, gdyby nie były podtrzymywane wyższą myślą, 
a t ą  je s t  posłannictwo każdego narodu, które przezna- 
czon spełnić w dziejach, to je s t  w rozwoju ogólnym 
spółecznym.

Idea posłannicza je s t  tem w narodzie, czćm je s t  
dusza w człowieku. A jako człowiek nie wie o duszy, 
bo jej nie widzi, choć ona ożywia i utrzymuje cały j e ­
go organizm i kieruje, jako umysł, jego czynami, tak
1 naród najczęściej nie zna posłannictwa swego, choć

ono je s t  powodem i celem jego bytu  i kieruje jego
dziejami. Filozofia historyi, zapatru jąc  się na minione
dzieje narodów, odsłania w każdym m yśl ich posłanni- 
czą. Ale jako  człowiek s tarać się powinien o zdrowie 
swego ciała, bo tylko w zdrowóm ciele je s t  silna i sprę­
żysta dusza, i jako s ta rać  się powinien o ukształcenie 
swoje, bo tylko ukształcony człowiek wie, czego chce 
i do czego dąży i poznawszy siebie pozna ducha swo­
jego — tak  i naród o oświatę swoją narodową i o zdro­
wie in s ty tuc j i  swoich narodowych pieczą mieć powinien, 
a pozna, co m u czynić i j a k  postępować wypada w du­
chu narodowym, bo ten  duch narodowy, to właśnie idea
narodowa posłannicza, k tó rą  d la wyższyeh przeznaczeń 
naród spełnia.

Szkicując wybitniejsze idee posłannicze współcze­
snych narodów Europy, tak  ja k  się filozoficzn mu b ada­
czowi ich dziejów przedstawiają, oglądam y we Włoszech 
sztuki piękne, jako ich myśl posłanniczą, tak  ona prze­
ważnie wpłynęła nawet na  religią, że się s ta ł  ożenek 
sztuki i rełigii, d la wyższego podniesienia uczucia l u ­
dzkiego do Boga, co główną je s t  ceclią katolicyzmu. 
Francya, która wyrobiła u siebie praw a człowieka, m a 
ideę hum anita rną za posłannictwo swoje, wszystko, co 
j e s t  wielkie, wzniosłe, idealne, znajduje grun t i od­
dźwięk w mieszkańcach dawnej Gallii. Idea  wolności 
sumienia znalazła reprezentan ta  swmjego w narodzie 
niemieckim, ta m  tylko tćż dla tćj wolności sumienia 
rozwinąć się mogła filozofia nowmczesna, której Niemcy 
są ojczyzną. Przeciwny bo materyalny kie tunek wzięła 
Anglia, handel i dobrobyt to jej cele ostateczne, co 
znowu za sobą sprowadza rozwój przemysłu i instytucyi 
politycznych.

W  starożytności Fenicyanie i ich koloniści K ar -  
taginczykowie torowali drogi przyszłemu przemysłowi 
i handlowi. Grecya była m a tk ą  inteligencyi i sztuki 
wszystkich następnych czasów. Rzym, który  z m alu ­
czkich początków urósł na  uniwersalną całego ówcze­
snego świata monarchią, przyniósł światu wyrób idei 
prawa, będącśj dotąd  podstawą praw naszych, a obok 
tego zaborami swemi niwelował tory d la przyszłego 
chrześciaństwa, które wyrobiwszy się na świat kato li­
cki, nie mogło gdzie indziej, ja k  w datvnój Romie, 
stolicy niegdyś całego św ia ta ,  założyć także stolicę 
swoją.

W  ogóle każdy naród z charakterem  zaborczym, 
nic wiedząc o tśm , pracuje i wojuje dla przyszłej wiel­
kiej idei. Rzymianie w Romie swojej, dokąd grom a­
dzili bogi pogańskie wszystkich podbitych narodów, za­
kładali już wtedy stolicę katolickiego świata i następców 
P io tra  św. P rusy  z małej Brandenburgii na  wielkie 
państwo urosły, biorąc w zabory swoje okoliczne sło­
wiańskie kraje, a późnićj Szląsk i części zachodniej 
Polski, nie wiedziały, że pracują dla idei narodowości, 
k tóra  s ę dziś w jednocie niemieckiej objawia. D la  j a ­
kiej przyszlój idei zabórcza Rosy a pracuje, czas to  pó­
źniejszy okaże, to pewna, że dziś p a r ta  starorzymskim 
instynktem zaborów i niszczenia innych narodowości, 
nie wie, dokąd dąży.

Idea posłannicza Polski,  zdaje się być braters two 
ludów. W skazują j ą  nie tylko unie Litwy, Rusi i Prus 
z Polską nie tylko jej dziejowe przeznaczenie zasłania­
nia na kresach cywilizacyi całej oświeconej Europy od 
napadów barbarzyństwa, ale i t a  myśl równości i b ra­
terstwa, k tóra  się wśród spółeczeństwa polskiego wyro­
biła, gdzie jeden drugiego m ia ł  za bra ta  i nazywał 
bratem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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P o w i e ś ć  z c z a s ó w  K o ś c i u s z k i  
napisał Wł. K. Wójolckl,

(D alszy ciąg.)

—  Macieju, przez miłość Boską, powiedz, co się 
stało...

W tedy  szepnął jej tylko k ilka słów ochrypłym gło­
sem i padł krzyżem.

Zarem ba na otrzymaną tę  wiadomość nie odrzekł 
słowa, zdjął szablę z kołka, popróbował j ą  w zamachu, 
schował do pochwy, a potćm gwiżdżąc piosnkę obozo­
wą, wyszedł do stajni. Brygida z przestrachem śledziła 
jego kroki. W  sta jn i  długo rozmawiał z Januszem, ści­
skał go, całował i wybuchnął głośnym płaczem. Nogi 
pod nim się ugięły i byłby upadł na  wznak, gdyby go 
trębacz nie podtrzymał. Zaciągnął go na  swoje derki 
i położył a sam pobiegł do pani. Brygida już biegła 
z anodynami i spirytusami nacierać skronie i pulsa, gdy 
z wielkićm podziwieniem zastali go stojącego, z dzikim 
wzrokiem, ale nikogo nie rozpoznawał. Z pomocą J a ­
nusza przeprowadziła go do dworku i w łóżko ułożyła. 
P a ł  się powodować ja k  dziecko, słowa jednego nie 
wyrzekł, tylko osłupiałem spojrzeniem przerażał. Po 
kilku godzinach zaczął się uspokajać i zmęczony znać 
wysileniem zasnął twardo. .Spa ł  wbrew swemu zwy­
czajowi do p ię tnas tu  godzin, ale obudził się zupełnie 
bezsilny Nie m ógł się ruszyć, czuł ból w całóm ciele 
i kościach. Po trzech dniach czulej opieki i s tarań  żony 
podźwignął się z łóżka, zmieniony do nie poznania. Oczy 
zapadły, twarz wychudła, spojrzenie jakby zamdlone. 
Całą n iemal zimę mało co mówiąc siedział przed ko­
minem, z podziwieniem Janusza  nie biorąc fajki do u s t ,  
tak  ulubionej niegdyś. Dopiero z wiosną zaczął orze­
źwiać się nieco, na  św. Józefa napisał lis t do przyja­
ciela Baciborskiego z powinszowaniem i pierwszą wy­
palił fajkę. Jakaż  to była radość d la poczciwćj Brygidy 
i Janusza , gdy dawnym tonem rotmistrz  zawołał:

— Brygisiu złota! podaj mi chłopca naszego.
A do Janusza :
—  H ć j ! kolego dajno lulkę.
Zaszła jednak  w jego sposobie życia wielka zmiana. 

K ładł się później, niż zw'ykle, modlił się na klęczkach, 
a żona i Janusz podsłuchali nieraz, że płakał rzewliwie 
i coś sam z sobą długo rozmawiał.

N a  Wielkanoc pierwszy raz wsiadł na swego kaszta­
na, a potem objeżdżał siwosza darowanego. Kiedy zsiadł 
z niego i ucałowrał go w oczy, Janusz widział, że łzy 
gęste spadały rotmistrzowi na wąsy.

XV.
Po  wielkiój burzy nojennój nas tąp iła  głęboka c i­

sza. Morski, nasz znajomy poseł wielkiego sejmu, na 
wiadomość o wyjeździe króla Stanisława A ugusta  i osta­
tnim rozbiorze kraju  wydał tylko jeden krzyk bolesny 
i padł nieżywy: pękło w nim seree. Kniaziewicz, wzięty 
po klęsce pod Maciejowicami, po dwuletnićj niewoli 
przybył do Wojcieszkowa w Lubelskie, gdzie mieszkała 
jego macocha, k tó rą  ja k  m atkę kochał.

Osiadł w futorze wśród gęstych lasów, a w sam o­

tności upiększał swoję siedzibę wiejską. Założył pełen 
smaku ogród, drogi powysadzał drzewami. Tak  oddany 
pracy, marzył o uroezćj bogdance, którą widział w K ra ­
kowie w pam iętnym dniu, kiedy Kościuszki dłoń uści­
skał po długiem niewidzeniu.

W  tym futorze zastał go Józef Drzewiecki, tow a­
rzysz broni i walki pod Maciejowicami. Serdeczne było 

.dwóch przyjaciół powitanie i długa rozmowa, po k tó-  j  
rój Kniaziewicz powziął postanowienie niezmienne.

Opuścił fu tor,  który ukochał, na  zawsze -  pożegnał 
tę, co mu od la t  dziecinnych miejsce najczulszśj zastę -  | 
powała m atki i wraz z Drzew'ieckim ruszył do K ra ­
kowa.

Tu po kilkoletniśm niewidzeniu ujrzał Teklę Orle- 
wską, która przy swój stryjence mieszkała., lłzewne 
było ich powitanie: Kniaziewicz odkrył jej swój zamiar 
przedarcia się do legionów; piękna zawsze panna T e ­
kla, lubo z bólem serca i załzawionemi oczyma, nie 
powstrzymała go w tyra szlachetnym zamiarze

W  przeddzień wyjazdu rano w kościele Panny  M a­
ryi na rynku, przy bocznym ołtarzu, odprawiali  się 
msza święta. Siwy kapłan po jej skończeniu dał bło­
gosławieństwo dwojga klęczącym i relikwiarz do poca­
łowania.

Była to Tekla Orlewska i Kniaziewicz, którzy wobec 
Boga przyrzekli sobie wierność i że żadne z nich innych 
ślubów nie powtórzy.

Kiedy powstała ze stopni ołtarza dziewica, oblicze 
jćj jaśniało szczególnym wyrazem rzewności.

—  Będę ci wierną, mój Karolu, do grobu i pamięć 
a wspomnienie twoje nigdy mnie nie opuści! wyrzekła 
wzruszonym głosem

— Będę ci wiernym i nigdy cię niezapomnę: od­
rzekł Kniaziewicz. Tu w tej świątyni przyjmij moje 
pożegnanie i ostatnie moje b ą d ź  z d r o w a !  z nadzieją, ! 
że Bóg nas połączy i da upragnione szczęście.

Orlewska ze stryjenką wróciwszy do domu, w mo­
dlitwie i łzach dnie następne przepędziła. Kniazie­
wicz z Drzewieckim opuścili dawną stolicę Jag ie ł -  |
lońską.

Pisząc do swój T o c i  w tydzień później, opowie­
dziawszy szczegóły, zakończyła temi słowy:

— „Tak  więc, moja dtoga, choć nie zaślubiłam K a ­
rola uważam się teraz związaną jakby ślubem, któremu 
pozostanę wierną. On mnie kocha, j a m  narzeczoną 
jego, może Bóg odmieni łzy moje na uśmiech we- 
sela.“

Grobową ciszę w Ihnatowicach przerwał niespodzie­
wany wypadek. Pierwszych dni wiosny, w drugiój po- i 
łowię maja, nadbiegł pod wieczór zadyszany arendarz,

! donosząc prezesowi, że do karczmy zajechała jakaś księ- j
I żna, ale pomieścić się ze dworem, ani wygody dla sie-
| bie znaleść nie może.

Żurowski wdział więc kontu3z co rychlćj na co-
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dzienny żupan i  pospieszył drogą do karczmy, przed 
którą stała podróżna kareta i bryka brocka ładowna.

W  izbie karczmy brudnśj, zakopconej i dymnej ro­
biono przygotowania do jój oczyszczenia i obicia dywa­
nam i: pod oknem siedziała dostojna podróżna, wącha­
jąc co chwila z flakonika.

Żurowski już się  dowiedział, że to była księżna 
Lubomirska, z domu hetmanówna Sosnowska, a zawdzię­
czając wiele tej rodzinie, rad był, że potrafi odsłużyó 
się jaką grzecznością.

—  Mościa księżno! —  rzekł, kłaniając się z usza­
nowaniem —  zapomniałaś widaó W asza książęca Mośó
0 staropolskiej gościnności i o wiernym słudze domu Lubo­
mirskich. Mój dworek niedaleko, czśm chata bogata, 
tern i  rada, ale znajdziesz W asza książęca Mośó równie 
jego wrota, jak i serca otwarte i chętne na przyjęcie 
tak znakomitego gościa.

Księżna żywo z ławki, dywanem okrytej, powstała, 
radośó błysnęła na jój przybladłem licu, podała uprzej­
mie rękę prezesowi, który ją  ucałował i wdzięcznie po­
dziękowała, przyjmując ochotnie gościnnośó ofiarowaną 
sobie.

Jakoż niebawem upakowano napowrót w części wy­
dobyte rzeczy, a księżna kazawszy karecie i bryce je -  
chaó do dworu, oświadczyła chęó przejścia się pieszo 
wraz z szanownym gospodarzem.

ROZMA
Śmieeli lekarzem.

Ignacy B o rn , który się w 18 wiekn wsławił w Austryiprzez 
dzieła górnicze i nader ostre satyry, lubił lekkie i hulackie życie, 
od kościoła i duchownych stronił, a nawet nieraz siekł ich nie- 
litościwie w satyrach. Siostraiego zupełny z nim stanowiła kostrast — 
była pobożna, modliła się wiele, jeszcze więcej pościła i wszelkie- 
mi siłami nakłaniała brata do pobożnego życia. Lecz starania 
jój nie tylko, że najmniejszego nie odnosiły skutku, lecz owszem 
wywoływały jeszcze szyderstwa z jego strony i to tak  cyniczne, 
że nieboraczka nieraz aż uszy sobie zatykać musiała. Czekaj bra­
ciszku, czekaj! ty  nie wierzysz w djabłów, a zobaczysz, że jak się 
nie poprawisz, to cię djabli wezmą. — Baz po takiej scenie Bom 
niebezpiecznie zachorował w Wiedniu, a że miał wielkie imię
1 znaczenie u dworu, Marya Teresa posłała swego murzyna z za­
pytaniem o jego zdrowie. Skoro go troskliwa siostra zobaczyła, 
zlękła się niemało i zawołała: O ja  nieszczęśliwa, wszakżem zga­
dła, że djabeł po niego idzie. Born na te  słowa się rozśmiał 
i  ozdrowiał.

Poeta niemiecki K l e i s t  zapadł raz w ciężką chorobę. Przy­
jaciel jego i takżepoeta Gleim, pielęgnował go troskliwie, a gdy spo­
sobność pozwalała, czytywał mu swe wiersze, które chory bardzo 
lubił słuchać. Ale choroba się wzmagała, a Gleim nie chciał 
nużyć przyjaciela czytaniem; gdy tenże jednakże nalegał, przeczy­
ta ł mu następujący czterowiersz:

„Czy śmierć umie kochać pusta?
Po co bierzesz mą dziewicę?
Śmierć ma zęby, lecz n ie jis ta ,
Trudno całować jej lice.“

Chory się rozśmiał, krew zatamowana popłynęła i wkrótce 
odzyskał zdrowie. •

K a r d y n a ł  S a l v i a n i  już umierał — opuszczony od wszyst­
kich leżał samotny na łożu bez pomocy i oczekiwał końca swych 
cierpień W  tem s'udzy, co mogą zabierają mu' z pokojów i u- 
ńoszą; widząc to ulubiona małpa kardynała, chwyta za stary ka­
pelusz i jak  może z nim ucieka. Tu się nie mógł. kardynał utrzy-
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Żurowski uszczęśliwiony przyjęciem gościny, szedł 
z odkrytą głową, pomimo że go księżna prosiła, • aby 
włożył czapkę. Prezes rfiby nakrywał podgoloną czupry­
nę, lecz wkrótce zdejmował rogatywkę, narzekając, że 
wieczór ten nawet podczas bujnśj rosy gorący i  du­
szny.

Uwiadom iona wcześnie o przybyciu księżnój preze- 
sowa, z córką oczekiwała na ganku i powitała nadcho­
dzącą z uszanowaniem. Księżna przyjęła skromną w ie­
czerzę, a dziękując uprzejmie za tak gościnne przyjęcie, 
udała się wcześnie na spoczynek.

Przygotowano dla niej dwa pokoje, dotykające sali 
środkowśj. W szedłszy do swej sypialni, prędko zrzuciła 
ubranie podróżne, a odprawiwszy pannę służącą, zam­
knęła drzwi i jakby zmęczona usiadła na kanapce m a- 
łćj pod oknem.

—  Spełniłam  mój zamiar! Jestem  tu —  m yślała  
sobie —  i poznałam jego bogdankę, przy którój zapo­
m niał o mnie!

Było to w roku 1793, w lat siedem prawie od po­
bytu Żurowskich w Międzyborzu. Panna Tekla, owa 
pieszczona Tocia, liczyła teraz rok dwudziesty czwarty 
życia, a jakkolwiek przeszła wielkie cierpienia, wdzięki 
jój w niczem nie ucierpiały i  tąż sam ą pięknością, co 
dawniój jaśniały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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mać od śmiechu, parsknął na całe gardło, aż słudzy zdrętwieli 
i... ozdrowiał. S . S. T.

Szaradw.
P i e r w s z e  i d r u g i e  jest obrazek mały,
Co wraz z innemi służą do zabawy. —
Dawne go wieki podobno nie znały,
Dzisiaj zaś przyzna czytelnik łaskawy,
Że te obrazki, lecz inne miano 
W ojczystym naszem języku nadano;
Nieraz na całą ubogą rodzinę,
Przywodzą mienia i sławy ruiny.
P i e r w s z e ,  t r z e c i e ,  rośnie w ogrodzie,
Lecz także w polskim, starożytnym grodzie 
Na świat ochoczo i pilnie wychodzi. —
Tak myśli twojej, jak  sercu dogodzi. —
T r z e c i e ,  c z w a r t e  jeżeli szukać chcesz zawzięcie,
Znajdziesz w każdym domu — nawet na okręcie.
P i e r w s z e  zaś i c z w a r t e  szukaj w Piśmie świętćm,'
Jeźliś obeznany z Nowym Testamentem.
Wszystko wśród stuku, hałasu i wrzawy,
Znów ci do wspólnej posłuży zabawy. —
A chociaż nieraz na chrzcie się dawało,
Przebrawszy niegdyś surowości miarę,
Nie jednę w Niemczech niewinną ofiarę,
Na śmierć okrutną, haniebną wskazało.

(Boz wiązanie szarady w nr. 12: A t& iet’fjMsm.)
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M. L e i t g e b r a  w Poznaniu. — Czcionkami L. M e r z b a c h a  w Poznaniu


